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P r a c a  kobiet.
W dolegliw ościach społecznych, tak  

samo, ja k  w chorobie organizm u lu d z ­
kiego, dobra dyagnoza stanow i głó­
w ny w arunek , naw et ju ż  początek  sku­
tecznej akeyi leczniczej, a dyagnoza 
tak a  zależną je s t  znow u od bacznej i 
rozum nej obserw acyi sym ptom ów cha­
rak te ry sty czn y ch , w ezem lekarz w y­
m agać jed n ak  m usi od sam ego pa- 
oyenta pomocy inform acyjnej. Na tę  
drogę w eszły p rzed  kilku  m iesiącami 
w W iedniu koła, in teresu jące  się opła- 
kanem i stosunkam i pracy kobiet w ró ­
żnych działach przem ysłu , o rg an izu ­
jąc  z in ieyatyw y  obyw atelsk ie j, ale ze 
w spółdziałaniem  osób z pow ażnym i 
stanow iskam i w św iecie p rzem ysło­
wym  i urzędow ym , ank ietę , k tó ra  p rze­
prow adziła  d ług ie i s ta ran n e  badanie 
panu jących  stosunków , p rzesłuchu jąc 
tak  in teresow ane w pierw szym  rzędzie 
pracow nice, ja k  ich pryncypałów  i rz e ­
czoznawców.

P rzesłuch iw ane robotnice, w y p y ty ­
wani o różne szczegóły  p ryncy  pało w ie 
i p ryncypałk i, w reszcie rzeczoznaw cy 
s ta ra li się odpow iedzieć członkom  an ­
k iety .

Za tak iem  zgodnem  staran iem  ze­
b rany  został obfity i ciekaw y m ate- 
ry a ł inform acyjny, k tó ry  w praw dzie 
nie pojaw ił się jeszcze w system aty- 
cznem  opracow aniu, ale ju ż  z tego  
w rażenia , jak ie  sp raw iały  peryodyczne 
spraw ozdania dzienników , może byó 
nazw any  bardzo cennym  i pożyte- 
oznym  substra tem  dla dalszych  stu - 
dyów akcyi.

Inform acyjne znaczenie rezu ltatów  
an k ie ty  w iedeńskiej sięga poza stolicę 
aust ryacką ju ż  z i jg o ip o w o d u ^  że

- u ‘ n
ludności i z całego u s tro ju  stosunków  
społeczno-ekonom icznych, W iedeń po­
siada najw ięcej w arunków  po tem u, 
aby uchodził pom iędzy dużem i m ia­
stam i za ty p  z przeciętnym  obrazem  
szczegółów  badanych, więc za tak i 
typ , jak iego  się używ a za podstaw ę 
rachuby  w sta ty sty czn y ch  badaniach 
na szeroki rozm iar zakrojonych To 
inform acyjne znaczenie w iedeńskiej an­
k ie ty  podnosi się jeszcze więcej, je ­
żeli się zw aży, że chodzi o rzecz ogól­
nego znaczenia społecznego, o pozna­
nie złego, k tó re  w m niejszym  lub w ię­
kszym  stopniu  w ystępuje na ja w  we 
w szystk ich  dużych m iastach i zdane 
w dalszym  rozw oju  swoim na łaskę 
losu, n ie ty lko  samo z siebie n ie uśm ie­
rzy się, ja k  n ie jedna in n a  p rzem ija ją ­
ca dolegliwość, połączona z chw ilo­
wo żyw szem  tem pem  rozw oju stosun­
ków, lecz przeciw nie, w razie zan ie­
chania in terw eney i, m usiałoby się cią 
gle potęgować.

T rzeba bowiem pam iętać o tern, że 
w w ielkiej ew olucyi przem ysłow ej 0- 
s ta tn ich  czasów, m iasta w iększe, w zra­
stające jak o  ogniska przem ysłu  w spo­
sób zdum iew ający, zasilały się n ieu ­
stannym  przypływ em  ludności w iej­
skiej z coraz szerszego obwodu, po­
ch łan ia ły  n iejako  w sie w coraz d a l­
szym  prom ieniu. Ten przyp ływ  ję d r ­
nych i św ieżych sił zachw iał znacznie 
tem po degeneracy i fizycznej i m oral­
nej, k tó rą  z gó ry  m ożna było p rzew i­
dyw ać na w idok stopniującego się po­
ch łan ian ia  kob iety  p rzez  pracę p rz e ­
m ysłową. Z p iętnem  charłactw a fizy­
cznego przychodzi na św iat pokolenie 
robotn icze, a do charłactw a fizycznego 
przy łączyć się m usi tak że  i m oralne, 
jeże li m atka zapracow ana od św itu  do 
nocy poza domem, a i nocą jeszcze 
często uzupełn ia jąca n iedostateczny  za­
robek  dzienny, m usi odmówić dzie­
ciom tej pieczy m acierzyńskiej, k tórej 
w m oralnem  w ychow aniu żadna ochron­
ka w zupełności zastąp ić  n ie  zdoła. 
Cóż dopiero m ówić o tak ich  dom ach 
robotn iczych , w k tó rych  m łode poko­
len ie  n ie ty lk o  n ie  posiada m oralnej 
szkoły  życia, lecz owszem  m a gotow e 
p rzy k ład y  ko rrupcy i we — w łasnych 
rodzicach. Gorruptio optimi pessima 1 
A takioh domów, n ieste ty , je s t  coraz 
w ięcej, jeże liby  społeczeństw o n ie s ta ­
rało  się zatam ow ać źródła depraw aoyi. 
F rancya na swojej opłakanej s ta ty s ty ­
ce k rym inalnej z o s ta tn ich  50 la t po­
znała  fa ta ln e  sk u tk i za tru c ia  domowej 
atm osfery  m oralnej, a socyologowie 
francuscy  podnieśli z tego powodu 
alarm  całkiem  uzasadn iony , k tó ry  po­
w in ien  być p rzestro g ą  dob itną dla in ­
nych krajów .

Ze szczegółów , zebranych  w bada­
n iu  ank ie ty  w iedeńskiej, najw ięcej ude- 
rza    jako  rzecz n ieznana dotąd  lu ­
dziom  niein teresow anym  bezpośrednio 
— fakt, że w tych  działach p rzem y­
słu, k tó re  najw ię :ej posługu ją  się p ra­
cą kobiet, najw ięcej uczuwaó się daje 
n ieregularnośó  zarobku, w yw oływ ana 
p o j e d y n c z e m i  stagnacyam i zam ów ień 
Po za k ró tk im  zazw yczaj sezonem, 
w k tórym  robo tn ica liczyć może na 
s ta ły  m niej więcej dochod, następu ją  
okresy , w k tó ry ch  całem i tygodniam i

skazana je s t  na  m im ow olne bezrobo­
cie, albo n a  doryw czy, jed n o  lub dw u­
dniow y zarobek. S tąd  pochodzi owo 
regu la rne  zad łużanie się robotnic, oczy­
w iście pod w arunkam i uciążliw em i, 
gdyż pożyczający, choćby n ie był lich ­
w iarzem  profesyjnym , pobiera w yższy  
p rocen t ju ż  dlatego, że b ierze w ra­
chubę niejako osobną prem ię za n ie­
pew ność term inu  uiszczenia.

P rzep isy  praw ne o m aksym alnym  
czasie pracy są w W iedniu w dziale 
kobieoej pracy przem ysłow ej om ijane, 
n ie ty lko  za w iedzą chciw ych zysku 
przedsiębiorców , lecz bardzo często 
bez wiedzy, a naw et w brew woli p ry n ­
cypałów, Robotnice z akordow ą um o­
wą jaw nie lub ukradk iem  p racu ją  w 
pauzach, w rzekom o na odpoczynek i 
na porę obiadową przeznaczonych, aby 
ty lko podnieść cokolw iek n ied o sta te ­
czną m iarę zarobku. Gdzie czas p racy  
w sam ym  zakładzie przem ysłow ym  je s t  
ściśle p rzestrzegany , tam  robotn ice z 
tego sam ego pow odu biorą robo tę do 
dom u i w tedy  ju ż  naw et spoczynek 
nocny zostaje pośw ięcony p racy  w ytę­
żającej. A nkieta w iedeńska spraw dzi­
ła, że w n iek tó rych  k a tegoryach  p ra ­
cy przem ysłow ej robotn ice w czasie 
sezonowym  całem i nocam i p racu ją  w 
domu. Dzieje się tak  m ianow icie w 
dziale konfekcyi dam skiej, n a  gorącz­
kow ą fluktuacyę pom ysłów  i kaprysów  
mody szczególnie w rażliw ym  (suknie, 
w yroby z kw iatów , p iór itd.).

W ysokość zarobku tygodniow ego 
w ynosi p rzeciętn ie  4 —5 zł. i to  nie 
stale, lecz w tedy, gdy  n ie m a p rzerw y 
w zajęciu, Zarobek tygodniow y 9 — 12 
zł. stanow i ju ż  rzadkość taką, że nie 
może by o brany  w podobną rachubę. 
W jednej z p ierw szorzędnych  konfek- 
cyj dam skich zap ła ta  dz ienna  80 cen- 

SfeCibę-liftowi w edług  z«zna- 
m a  sam ego p ry n c y p sK S łg u łę , od K t ó ­
rej w yjątk i rzeczyw iście są rzadkie. 
Z resztą zap ła ta  najczęściej oblicza się 
od sztuk i, a jeże li w tak im  razie ro ­
botnica zyska w ięcej, aniżeli n a  stałej 
płacy, to dzie je  się to ju ż  ty lko  kosz 
tern zdrow ia. Taka robotn ica bowiem  
pracu je  z pospiechem , w k tó rym  nie 
ogląda się naw et n a  przepisane w fa­
bryce środki zarządzen ia  ostrożności, 
jad a  obiad wśród pracy  nie um yw szy 
naw et rąk, pokry tych  szkodliw ym  dla 
zdrow ia pyłem  m etalow ym  i re sz tk a­
mi farb  itd . Jeżeli robo ta b rana je s t  
do domu, to p ry n ey p ał w yznacza n iż ­
szą zapłatę, chociaż robo tn ica  ponosi 
przy tem  w ydatk i (św iatło etc.), ciążą­
ce zresztą  n a  samem przedsiębiorstw ie. 
Przedsiębiorca w ychodzi w tak im  ra ­
zie z tego założenia, że robotn ica szu­
ka ty lko pobocznego zarobku, niejako 
uzupełn ien ia ju ż  posiadanego zkądinąd 
dochodu. Że przypuszczenie to je s t 
w w ielu  w ypadkach fałszyw e, to  się 
rozum ie, a w tak im  razie  dzieje się 
ju ż  ciężka krzyw da.

Jeżeli pew ną robotę m ożna poru- 
czyć kobietom  lub m ężczyznom , to 
praca ostatn ich , p rzy  rów nej z resz tą  
jakości i w ydatności, byw a w W iedniu 
zazw yczaj wyżej płącona. J e s t  to sku­
tek  lepszej organizacyi robotników , 
a n ie  predylekcya, gdyż przedsiębiorca 
w iedeński w regule s ta ra  się ile mo­
żności zastępow ać m ężczyzn kobieta­
mi, jako  zadow alniająeem i się z ko 
nieczności m niejszem  w ynagrodzeniem , 
pow olniejszem i wobec poleceń p ry n ­
cypałów  i nie um iejąeem i zorganizo­
wać się w ten  sposób do odporu, jak  
to  robo tn icy  czynią. A nkieta w iedeń­
ska spraw dziła, że w ten  sposób co­
raz więcej kategory j zajęć przechodzi 
z rą k  m ęskich w ręce kobiece (w bu- 
chalte ry i, p rzy  kasie itd.) Sw oją d ro ­
g ą  w pływ a oczyw iście na  tę  fluk tua­
cyę także to, że w iele technicznych  
ulepszeń zm ieniło w ostatn ich  czasach 
w arunk i pracy, czyniąc ją  m ożliwą dla 
kobiet naw et tam , gdzie dotąd tylko 
silna ręka m ęska podołać m ogła za ­
daniu.

P rzy dzisiejszym  system ie konku­
rency jnym  tak ie  p rzechodzenie pe­
w nych robó t z rąk  m ęskich w kobie­
ce, pow iększając okazye do zarobku 
dla kobiet, w rów nej m ierze p ogor­
szyć m usiało w arunk i ich pracy. Dą­
żność bowiem do w yzysku  znalazła  
pole o tw arte  i d rogę u torow aną. — 
Z swojej s trony  robotn ice n ie mało 
przyczyn ia ją  się do tego  przez w y­
tw arzan ie  w ielkiej k o n k u re n e y i, w 
k tórej pi zedsiębiorca każdy  może w y­
bierać dow olnie ty lko  najm łodsze i 
najsiln ie jsze kandydatk i, a odm aw iać 
p rzy jęcia  kobietom  zaraz po 30 roku  
życia.

Jeden  z uczestników  i zarazem  
spraw ozdaw ców  obrad  an k ie ty  w iedeń­
skiej, zestaw ił je j re zu lta ty  w n as tę ­
pującym , poniekąd g rozą p rze jm u ją­
cym  obrazku codziennego życia robo­
tn icy  : W czesnym  rankiem  m usi ona
śpieszyć do pracow ni z odległego za­
zw yczaj pom ieszkania swojego. Cały 
dzień spędza potem  w ciasnej izbie 
w arsztatow ej, k tó ra  w nocy używ ana 
bywa na  sypialn ię  i d latego  ju ż  rano

przepełn ioną je s t  w yziew am i m efity- 
cznem i. D la zaoszczędzenia d rzew a i 
w ęgla p rzy  opalan iu  tak ie j no ry  nie 
przew ie trza  się je j wcale, a  zresztą  
anem iczne pracow nice n ie  pozw alają 
naw et o tw ierać ok ien  w czasie, n a  p ra ­
cę przeznaczonym . W w ielk ich  loka­
lach fabrycznych  pryncypałow ie pa 
m ię ta ją  m niej lub więcej o czystości 
i w entylacyi, ale za to robo tn ica  m usi 
poddać się ostrej dyscyp lin ie  fab ry ­
cznej i stosow ać do w ym agań tech n i­
ki m aszynow ej, k tó ra  często nie do­
puszcza p rzerw y  w pracy  naw et na  
chw ilę, lecz n iejako  ciałem  i duszą 
przykuw a robo tn icę  do czynności w y­
znaczonej.

Są zakłady przem ysłow e, w k tó ry ch  
robo tn ice skazyw ać się m uszą na ca 
łodzienne m ilczenie, gdyż za każde 
słowo głośno w ypow iedziane nak łada­
ną byw a kara  pieniężna. W n iek tó rych  
fabrykach  w zbronione je s t  tak że  pod 
surow ą karą  p ieniężną w szelkie jed ze­
nie, naw et kaw ałka chleba, w czasie 
roboty , pięć godzin  n iep rzerw an ie  
trw ającej. A robota ta  odbyw a się 
w śród  ogłuszającego s tuku  m aszyn i 
przyrządów  fabrycznych. W jed n o g o ­
dzinnej przerw ie n a  obiad p rzezna­
czonej, ty lko  m ała część robotnic, bli­
sko m ieszkających, może pójść do do­
mu. Jeżeli n a  to p ryneypał pozwala, 
to w iększa część ro b o tn ic  spędza pau­
zę obiadow ą w lokalu  p racy  i używ a 
je j na przyspieszenie  robo ty  akordo­
wej. Jeśli zaś w łaściciel fabryk i nie 
pozw ala pozostać podczas tej pauzy 
w lokalu pracy, co zresztą  dzieje się 
często w najlepszej in tencyi, np. p rze­
w ietrzenia lokalu, to robotnice, któ­
rym  daleko do m ieszkania, m uszą, bez 
w zględu na pogodę, czas ten  spędzać 
na dziedzińcu, na u licy  itp ., co ocay- 
wiście, zam iast w ychodzić na  k o rz /śń  
zdroseiu, sp raw ia tyiWj, 
wości.

Objad robo tn icy  sk łada się n a j­
częściej z zupy  i ja rz y n y  (bez m ięsa), 
albo kaw y, a raczej su ro g a tu  kawy, 
k tó ry  ju ż  p rzed tem  śn iadan ie stanow ił 
i w ieczorem  jeszcze  na  kolacyę w y ­
starczyć m usi.

S tosunk i w m ieszkaniach  ro b o tn i­
czych są opłakane. W jed n y m  pokoju 
lub pokoiku m ieszkają całe rodziny, 
k tó re czasem  jeszcze  dob iera ją  ty lu  
lokatorów , że łóżka ustaw ione być mo­
gą ty lk o  w najdziw aczn ie jszej kombi- 
naeyi. A mimo to w szystk ie  m ieszka­
n ia  są tak  drogie, że naw et p rzy  n a j­
skrom niejszych  w ym aganiach koniecz­
nie w ypada pośw ięcić dość znaczną 
część zarobku. Najw ięcej c ierp ią  na 
tern m ałe dzieci. Rzadko zdarza się, 
żeby rodzice, odchodząc do roboty , 
pozostaw ić je  m ogli w dom u pod d o ­
sta teczną opieką.

O chronki oddają  rodzicom  w ielkie 
usługi, ale za to  odprow adzenie dzieci 
rano  do ochronek i sprow adzanie ich 
na  noc do dom u w ym aga w iele czasu, 
w ięc w pływ a n a  uszczuplanie  zarobku 
biednej m atk i, k tó ra  n ieraz  z tego  po 
wodu w oli w e w łasnym  i dzieci in te ­
resie rozstać się z niem i i um ieścić je  
na  wsi.

Gdzie tak ie  s to su n k i p an u ją  — 
kończy ów spraw ozdaw ca — tam  oczy­
wiście nie m a mowy o ży c iu  rodzin  
nem, o w ychow aniu  dzieci, o w pływ ie 
rodziców n a  ich postępow anie itd .

Szczegółow y stenograficzny  proto 
kół ank ie ty  w iedeńskie j n ie rychło 
m oże zostan ie  d ruk iem  ogłoszony, ale 
ju ż  te uryw kow e spraw ozdania, k tóre 
po jaw iły  się w dzienn ikach  w iedeń 
skieh, pobudziły  n ie ty lk o  ekonom istów  
i praw ników , lecz w ogóle ludzi, dba 
łych  o spokojne rozw iązanie  p ieką­
cych problem atów  społecznych, do re 
fleksyi pow ażnych i wniosków  p ra ­
ktycznych .

Głosy poważne, dalekie od p ropa­
gandy radykalnej, dom agają się n. p. 
ju ż  te raz  ustaw odaw czego rozszerze­
n ia  obecnej praw nej ochrony robo tn i- 
tn ików  po za fabryczne p rzedsięb io r­
stw a, m ianow icie na drobne procede­
ry , a naw et n a  dom ow ą pracę robo­
tn ików  i ro b o tn ic ; dalej pow iększenia 
personalu  państw ow ego inspek to ratu , 
szczególnie p rzez  ustanow ienie oso- 
bnyoh in sp ek to rek  dla pracy kobiet, 
zasilen ia  w ładz przem ysłow ych fach o ­
wemu osobam i, ustanow ien ia  państw o­
wego urzędu  sta ty stycznego  dla spraw  
robotn iczych , pop ieran ia  zdrow ej or­
gan izacy i klasy  robotn iczej, zaprow a­
dzenia gm innych, ale przez państw o 
nadzorow anych in sty tu tó w  dla pośre­
dniczenia w spraw ach robotniczych 
p rzy  poszuk iw aniu  p racy  i pracow ni 
ków, asanacyi m ieszkań  robotniczych, 
w zględnie budow y zdrow ych domów 
robotn iczych  i t. d.

Jeże li ozęść ty lko  tych  postulatów , 
z k tó rem i się dziś spotkać m ożna we 
w szystk ich  rozbiorach  re zu lta tu  an ­
k ie ty  w iedeńskie j, zostan ie  ziszczona, 
t °  ju ż  je j in ieyatorow ie będą się mo­
gli poszczycić tern, że dali im puls do 
reform  doniosłych  dla zdrowej kouso 
lidacyi stosunków  społecznyoh w ła

śnie w tym  dziale, k tó ry  do tąd  był 
• n iem al ignorow any, a  w każdym  raz ie  
n ie zw rócił na  siebie ty le  uw agi, ja k  

1 na to zasługuje. Z resztą i dziś, p rzed  
' p rzystąp ien iem  do jak ie jko lw iek  re fo r- 
1 m y, in ieyatorom  w iedeńskiej ank ie ty  
' należy  się w dzięczność za pom ysł 
szczęśliw y i za jego um ieję tne  p rze­
prow adzenie.

Od tak iego  odsłonięcia ak tu a ln y ch  
stosunków  w świecie robotniczym , od 
takiego u jaw nien ia  sym ptom ów  spo 
łecznych  zaczęły  się przecież w swoim 
czasie w Anglii w ielkie i tak  zb aw ien ­
ne w sku tkach  swoich socyalne re ­
formy.

N » silne nerwy.
Pod powyższym nagłówkiem ukazała się 

co tylko praca dra Lepsiusa, który oblicza 
ofiary gwałtów tureckich w Armenii i jako 
świadek naoczny opisuje straszne okrucień­
stwa, jakich się dopuszczano.

Według dra Lepsiusa naliczono dotąd 
zamordowanych chrześcijan 65.000, spusto­
szonych wsi i miast około 2.500, zburzo­
nych kościołów i klasztorów 568, gwałto­
wnie na machomenitanizm „nawróconych" 
pozostałych przy życiu mieszkańców 559, 
wiosek i liczne rodziny po miastach, zamie­
nionych na świątynie tureckie kościołów 
chrześcijańskich 282, chrześcian pozbawio­
nych dachu i chleba pół miliona. Cyfry po­
wyższe nie obejmują wszystkich miejscowo­
ści. W rzeczywistości utraciło życie conaj- 
mniej sto tysięcy chrześcijan.

Początkowo zadowalniali się muzułmanie 
mordowaniem chrześcijan, ale z czasem znu­
dziło im się proste ucinanie głów i rozpła- 

' \ ,:v lub brzuchów. Zapragnęli oni
urozmaicenia przez wyrafinowane okni<*5zń 
stwa. Zaczęli więc żywyi^tudziom odcinać 
po kolei uszy, nosy, wargi, ręce i nogi i 
przypiekać pokaleczonych strasznie w ogniu. 
Jednych wiszali do góry nogami i wbijali 
im w ciało setki gwoździ, innych wiązali po 
kilkudziesięciu w kłębek, do którego nastę­
pnie strzelali. Nierzadko zdarzało się, że 
motłoch tureeki, zbiwszy chrześcian niemiło­
siernie, wjkłuwał iui oczy, a usta zatykano 
im krwawymi kawałami ich własnych 
członków.

Szczególnie duchowni, jako najsilniej 
opierający się przyjęciu wiary tureckiej, sro­
gie znosili męczarnie. Dr. Lepsius gotów 
każdemu przedstawić wykaz chrześcijan, któ­
rzy w określony powyżej sposób zostali za­
mordowani.

Ale to jeszcze tortury, które nie mogą 
się szczycić nowością. Motłoch otrzymał od 
władzy tureckiej naftę i cerosynę do podpa­
lania chrześcijanom domów i do niszczenia 
zapasów żywności a władze sułtańskie nie 
gniewają się, jeżeli wyznawcy koranu użyją 
owych środków w inny sposób : Ot tam idzie 
fotograf Mardiros. Ma on wspaniałą brodę. 
Motłoch ehwytr nieszczęśliwego, zlewa mu 
brodę naftą i podpala. Potem znoszą z ró­
żnych stron chrześcijan, powiązanych silnie, 
kładą ich na gromadę, zlewają cerosyną i 
podpalają, a gdy ciała ludzkie dobrze się 
rozpalą, rzuca się w dym innych chrześci­
jan, aby się podusili.

Znaleziono jakąś chrześcijankę o bardzo 
bujnych włosach. Niezwłocznie przypomniano 
sobie, że rząd hojnie proch rozdaje muzuł­
manom, więc o odrobinę nie chodzi. Nasy­
pano przeto kobiecie we włosy prochu i pod­
palono. Jakże radowali się wyznawcy Maho­
meta patrząc na płonącą głowę chrześcijanki, 
jak podziwiano pomysłowość tych, którzy 
zgotowali swym współwyznawcom tak wspa­
niałe widowisko!

Uznanie, jakiego doczekali się jedni, bu­
dzi ambicyę u drugich. Ot zacny efendi Ab- 
dullah kazał ująć i obnażyć zakonnicę i 
przywiązać do niej również obnażonego za­
konnika, poczem obie głowy uciął jednym 
zamachem.

Szejk Kurdów Djewher z Gabais obywa 
się bez ognia i żelaza. Kazał on dwóch bra­
ci ująć, położyć jednego na drugim i ostry­
mi palami przybić do ziemi.

Gorliwi muzułmanie przechwalają się 
swymi czynami. Pewien piekarz turecki w 
Kesserik zamordował już 97 Armeńczyków, 
jak tego dowodem ich nosy i uszy, które 
przechowuje, a przysiągł, że dopełni setki. 
Hadzi Bego już setkę przekroczył, a na*znak 
tego tryumfu nakazał kobietę chrześcijańską 
rozćwfartować i pojedyńcze części jej ciała 
wystawić na widok publiczny.

Turcy w Lubaszigulp wyrżnęli chrze­
ścijan jak barany i rozwiesili pojedyńcze 
członki nieszczęśliwych na hakach rzeźnic- 
kich. Motłoch w Prapezuncie zamordowawszy 
chrześcijańskiego rzeźnika i jego syna, zwło­
ki pociął na części i powbijał na rożny, aby 
wśród śmiechu wołać na przechodniów Kto 
kupi nogę, ramię, głowę? Bardzo tanio!

Tak straszne zajścia w państwie turec- 
kiem opisuje dr. Lepsius, świadek naoczny.

Uzdrowiska alpejskie.
(Notatki i  podróży.)

Traunstein.
Baw iąc zeszłego la ta  w Garm iseh- 

B artenk irehen , słyszałem  od osób, zn a ­
jący ch  T raunste in , ty le  pochw ał co do 
położenia tego  m iasteczka i co do 
przyjem ności p oby tu  w niem , że po­
w racając z G arm isch, za trzym ałem  się 
um yślnie w T raunste in , aby  go zw ie­
dzić choć pobieżnie. R ów nocześnie p o ­
stanow iłem  w tedy odw iedzić to  m ia­
steczko i w tym  roku.

Otóż jestem  tu ta j i zachwycam  się 
n iezw ykłą p ięknością okolicy tu te jszej. 
Należy ona niezaprzeczenie do najp ię­
kniejszych, ja k ie  istn ieją . Twierdzę to 
bez w zględu na  to , że powracam  w ła­
śnie z Tyrolu  i Szw ajcaryi, a w iec z 
krajów , w k tó rych  n ie b rak  okolic pię­
knych  i p rzyjem nych.

T raunste in  posiada w szystko to, 
czego szukam y w schronisku  le tn ie m ; 
m a on bowiem zdrow y klim at, w spa­
n ia łe  lasy, w ielką rzekę, przecudną o- 
kolicę, dobrą kuchnię i w ygodne po­
m ieszkania. Co do zdrow otności, leży 
on w klim acie podalpejskim  i je s t  o- 
toczony aż po trójnym  w ieńcem  gór i 
w zgórz. P ierw sze dw a w ieńce są po­
k ry te  lasam i, u trzym anym i bardzo s ta ­
rannie. Pom iędzy lasam i zaś zielen ią  
się liczne łąk i i "bawią oko sw ą św ie­
żością.

P rzez te łąki i lasy  ciągną się w y ­
godne ścieżki, zaopatrzone w drogo- 
skazy i niezliczone ław eczki do w y­
poczynku. Ścieżki te  prow adzą zw ykle 
do takioh stanow isk, z k tó rych  się o- 
tw ie ra ią  w idoki na całą okolicę. Z n ie­
k tórych  stanow isk , jak  np. z W a r t -  
- b o i g h o h e ,  z G u n t r a m  s h  u g  e l ,  a 
szczególnie z W e i n l e i t e  p rzed s ta ­
w ia się k ra jo b raz  n iew ym ow nie m alo­
w niczy. A g dy  go słońce swym  bla­
skiem  pozłoci, uśm iecha się on ja k  n a j­
m ilej ; g ra  zaś różnorodnych  tonów  
barw nych  n ad a je  m u tak iego  uroku, że 
ócz od niego oderw ać n ie  m ożna.

W e i n l e i t e  zostanie w mojej p a ­
m ięci tak że  z tego  powodu, że w yda­
rz y ł m i się tam  epizod w cale zab a­
wny. Było to w tedy, gdym  uzdrow i­
sko to  zw iedzał po raz  p ierw szy. Za­
chw ycony przecudnym  w idokiem , k tó ­
ry  mi się p rzedstaw iał i n iejako  upo­
jony  św ieżością w rażeń, k tórych  do­
znaw ałem , zacząłem  robić p iln ie no­
ta tk i i praw dopodobnie m yślałem  p rz y ­
tem  za głośno tj. prow adziłem  p ra ­
w dopodobnie m onolog tak  głośny, żem 
zw racał uw agę przechodniów  na sie­
bie. To też skończyw szy pisan ie i pod­
niósłszy  głow ę spostrzegłem , że jestem  
otoczony w ielkiem  kołem widzów, p a ­
trzących  na  m nie z pod oka i rozm a­
w iających ze sobą półgłosem . Jestem  
przekonany, że ci ludzie w idzieli we 
m nie jeże li n ie filozofa, to  p rz y n a j­
m niej kandyda ta  do K ulparkow a.

K orzystająo ze ścieżek w yż w spo­
m nianych, p rzechadzają się baw iący 
tu  goście całym i dniam i po lasach 
i łąkach. W ybiera ją  zaś każdym  ra ­
zem in n ą  okolicę, gdyż ścieżki ciągną 
się m ilam i w k ierunkach  n a jro zm ait­
szych.

Rzeczone ścieżki, ław eczki, drogo- 
skazy  i a ltan k i pow stały  staran iem  
tu te jszeg o  stow arzyszen ia  k u  u p ięk ­
szeniu  m iasta. S tow arzyszen ie  to  bo­
w iem  — a tak ą  zasadą k ieru ją  się 
w zachodniej E uropie w szystk ie  s to ­
w arzyszenia tego rod za ju  — uw aża 
za zadanie swoje up rzy jem n iać  obcym 
poby t w T ra u n s te in , u łatw iając im 
p rzy stęp  do u roczych  okolic jego . 
Z tego pow odu zasługu je tu te jszy  
?V erschónerungs - V ere in“ na  uznanie 
ja k  najw iększe. Koszta, k tó re  to sto­
w arzyszenie ponosi, m uszą być zn a­
czne, gdyż ścieżki, o k tó rych  mowa, 
tw orzą sieć, k tó re j długość w ynosi 
k ilk ad ziesią t kilom etrów .

N iety lko przechadzkam i, ale także  
p rzejażdżkam i uprzy jem nia ją  sobie 
czas baw iący tu  goście. Robią oni w y ­
cieczki w najrozm aitsze  strony , jak  
np. do M a r i a - E c k ,  do H o c h h o r n ,  
do R u p p o ł d i n g ,  nad C h i e m s e e ,  
do R e i c h e n h a l l ,  d o M o n a c h » ą j i m  
itd . Są to w szystko  w ycieczki pół- 
dniow e, a co naw ięeej całodniow e. J a ­
zda do R eichenhall np. trw a  ty lko  g o ­
dzinę. T ak samo także jazd a  do S alz­
burga.

Co do sam ego T r a u n s t e i n  m ia­
steczko to  n ie je s t  w ielkiem , gdyż m a 
ty lko 6000 m ieszkańców. Pomimo to

Eosiada ono w szystk ie u rządzen ia , ja -  
iem i się szczycą m iasta  w ielk ie  i ja - 

kioh po trzeba do w ygód i zdrow ia 
mieszKańców- Ma ono w ięc wodociągi, 
kanalizacyę, skw ery, chodniki, ośw ie­
tlen ie  e lek tryczne itd . K uchnia tu te j ­
sza je s t  dobra, a piwo — T raunste in  
m a ponoś aż 9 browarów  — w yśm ie­
n ite . Szczególnie dobrą k u ch n ią  od­
znaczają  się: W ildbad-Em pfing, Kur- 
haus-T raunste in , hotel T rau n ste in er- 
hof, ho tel W ispaner i p iw iarn ia  H u tte r.

K oszta p o b y tu  tu ta j są dla osób, 
obznajom ionych z tu te jszy m i s to su n ­
kami, bajecznio m ałe. Za 4 m arki 
dziennie m ożna m ieszkać i żyć w y­
śmienicie. P iękny  pokój k o sz tu je  w 
dom u p ryw atnym  1 m., w  ho telu  zaś 
2 do 3 m. Za tab le  d’ hó te (w Em p- 
fing), sk ładający  się z 8 do 9 dań, 
płaci się 1 m. 80 £, śn iadanie ko sz tu ­
je  30 f.. kolacya zaś 70 £ do 1 a .

L eczniczych zakładów  posiada T ra u n ­
stein  dwa, t . j .  W i l d b a d - E m p f i n g  
i K u r h a u s - T r a u n s t e i n .  W oby­
dwóch m ożna m ieć kąpiele  solankowe, 
borow inow e i a lkaliczne. W Kurhaus- 
T rau n ste in  zna jdu je  się oprócz tego 
zakład kneippow ski. S toi on pod k ie ­
row nictw em  dra Wolfa, lek arza  in te li­
g en tn eg o  i sum iennego. D la m iłośni­
ków kąpieli rzecznych  is tn ie je  tu  do­
skonale u rządzona p ływ aln ia  m iejska.

Garnergras.
\  spom niałem  poprzednio, że p rz y ­

byłem  z S zw ajcary i i Tyrolu. Otóż 
m uszę choć k ilk a  słów  pow iedzieć o 
okolicach, k tó re  tam  zw iedzałem . Za 
cznę zas od Z e r m a t t ,  jak o  p u n k tu  
wyjścia na  G a r n e r g r a s .

Z erm att znam  ju ż  od daw na, by­
łem  tam  bowiem  przed 20 la ty , p o ­
w racając z W łoch p rzez Mont Cenis. 
Od tego czasu zm ieniło  się w iele w 
owych okolicach. W tedy trzeba było I 
a  Visp (Viege) iść p iechotą do Z er­
m att, albo jechać n a  mule. Teraz zaś 
prow adzi do Z erm att kolej zębata, a I 
za dwa la t będzie z Z erm att na  G ar­
n erg ras  iść kolej elektryczna, którs 
w łaśnie budują. Jak  na  te ’":.?, dostaje 
się ludzie  na G arncrgras albo p iecho­
tą, albo na m ułach. W sierpniu, albo 
przynajm niej z końcem  lij«a  m ożna 
jedno  .i drugie- w ykonać jak o  tako, 
gdyz iyredy j«st. droga na G arnergyjcs, 
zw ykle ju ż  dość w olną od śn iegu  j 
lodu. Ja  ato li byłem  w Z erm att w 
pierw szej połow ie lipca, a w ięc w 
czasie, w k tó ry m  jeszcze k ilk u m e tro ­
w a w arstw a śniegu i lodu pokryw ała 
G arnergras. Aby tu ry śc i m ogli pom i­
mo to na  G arnergras się dostawać, 
p rzekopu ją  w śn iegu  ulicę. Pom ysł to 
nie zły, ale cóż, k iedy dno te j ulicy 
sk łada się z głazów , b ło ta , lodu i z 
wody, pochodzącej z topiącego się 
śniegu. Przechód zatem  tą  ulicą je s t  
d la p ieszych wielce uciążliw ym , dla 
jadących  zaś na m ułaoh je s t  on  i 
uciążliw ym  i n ieb ezp ieczn y m ; n iebez­
piecznym  o tyle, że w w ielu  m ie j­
scach m ożna ja k  najw ygodn iej spaść 
i k a rk  skręcić.

W jed n em  z tak ich  m iejsc leżała 
w ielka, g ładka i śliska skała  na  d ro ­
dze. Na tę  skałę m usia ł mój m uł się 
w ydostać, chcąc iść dalej. Otóż p rz e ­
w odnik  mój rad z ił koniecznie, abym  
zsiad ł i p rzeszed ł to  m iejsce piechotą, 
„Nie m ając ciężaru  na  sobie, potrafi 
muł, ta k  a rg u m en to w ał ten  przew o­
dnik, w yskoczyć n a  skałę  i u trzym ać 
się na n iej, m ając zaś pana na  swym 
grzbieoie, padnie n iezaw odnie, u siłu jąc  
na  skałę w yskoczyć, a to  będzie m ia­
ło ten  sku tek , że pan  spadnie z niego 
na głowę. Za to, co się w tedy  stać 
może, n ie ręczę". A rgum ent ten  tra fił 
do m ego przekonania. Zsiadłem  więc, 
cńociaż w w ąw ozie tym  rzeoz ta  nie 
była ła tw ą, i w lazłem  szczęśliw ie aż 
pow yżej kostek  w błoto i w wodę jak  
lud  zim ną.

Po dw unastej — (z Z erm utt w yje­
chałem  o 6 z rana) — stanęliśm y n a ­
reszcie na szczycie. W idok, ja k i  się 

1 s tam tąd  przedstaw ia, je s t  ow ładająey.
1 To też w sezonie le tn im  je s t  G uerner- 
j g ru t celem p ie lg rzym ki tu rystów  z ca 
łego św iata. Ze szczytu  tego — wyso­
kość jeg o  w ynosi przeszło  12.000 stóp, 
w idzim y św iat odrębny od tego, do 
któregośm y przyw ykli. W idzim y b o ­
wiem św iat zlodow aciały i skam lenia 
ły , św iat bez najm niejszego śladu ży­
cia. To też w około p anu je  cisza g ro ­
bowa. Między licznym i góram i zaś i 
lodowcam i, k tó re  nas tam  o taczają , 
za jm ują najw ięcej M o n t e  R o s a  i 
M a t t e r  M u r n .  M o n t e  R o s a  zda 
j e  się leżeć tak  blisko, że m ożna pra 
w ie gołem  okiem  w idzieć owe szlaki, 
k tó rym i tu ry śc i na jeg o  szczyt się w y­
dostają.

Z Z erm u tt do In terlak en  prow adzi 
kolej w zdłuż jez io ra  Genewskiego. 
Z m iejscowości, leżących na  rozkosz­
nych  w ybrzeżach tego  jez io ra , w spo­
m nę tu  ty lko  o Genewie. Tego la ta  
pu lsu je  tam  życie jeszcze  weselsze, 
niż zw ykle, a to  z pow odu krajow ej 
w ystaw y, k tó rą  tam  urządzono. Do 
przedm iotów , k tó re  na  te j w ystaw ie 
szczególniejszą budzą ciekawość, nale- 
leży sta ro ży tn a  w ieś szw ajoarska. Nie 
je s t  to ato li ty lko  m in ia tu ra  wioski, 
ale rozległa wieś rzeozyw ista , w k tó ­
re j m ieszkają w ieśn iacy  i za jm u ją  się 
gospodarką. Koszą więc siano, obra­
b ia ją  pola, doją krow y i t. d. Przez 
tę  w ieś p łyn ie  w artk i potok górski, 
a w oda jeg o  w praw ia w ruch  zna jdu ­
jący  się tam  m łyn  i ta rtak .
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ln te r la k e u ,

S ehyn ige P la tte , Rotkłiorn.
Z Iu te rlak en  zrobiłem  wycieczką 

na S e h y n i g e  P l a t t e ,  a później 
z B r i e n z  n a  R o t h h o r n .  Na oby­
dw ie góry  prow adzą koleje zębate  i 
z obydw óch gór w idać bardzo dobrze 
sły n n ą  J u n g f r a u  i d ług i szereg 
innych  olbrzym ów  należących do je j 
orszaku.

O przyjem nościach poby tu  w In ­
te r laken  n ie  bęaę m ówił, gdyż są to 
rzeczy , znane pow szechnie. Jed n a  z ta­
k ich przyjem ności są n. p. koncertow e 
w ieczory w przepysznym  ogrodzie 
kursa lonu  tam ecznego. Do u p rzy je ­
m nienia czasu tam że p rzy czy n ia  się 
w yśm ien ita  m uzyka, dystyngow ane to 
w arzystw o, łagodne i w onią kw iatów  
nasycone pow ietrze, e lek tryczne ośw ie 
tlen ie  i t. d. W szystko to łączy  się w 
tak ą  całość, k tó ra  n a s tra ja  um ysł bło­
go i unosi w k ra in ę  m arzeń .

L andeck ,

O rtles. Most T risana.
L andeck odgryw a w św iecie tu ry - 

stow skim  rolę bardzo w ażną, a to 
z dwóch powodów. Po pierw sze, z p o ­
w odu położenia swego. M iasteczko to 
bowiem  leży w okolicy, k tó rą  zalicza­
ją , i tc s łu sz n e , do n a jp ięk n ie jszy ch  
w Alpach, Po wtóre, L andeck je s t ową 
m iejscowością, z k tórej tu ryści rob ią 
w ycieczki dla zw iedzenia osobliw ości 
ja k  najciekaw szych.

Z ty ch  w ym ienię tylko n iek tó re , 
ja k  n. p. rom an tyczny  F insterm unz- 
pass, nadobny Nanders, urocze Trafos, 
m ajestatyczna Monte Stelyio, p rzecu­
dny S uldenthal, gdzie św iat ju ż  je s t  
zab ity  deskam i, i je d y n y  w swym  ro ­
dzaju  m ost T risana, należący do ko­
le i A rlberskiej. Zajm ijm y się n a  teraz 
ty lko  doliną Sulden i T risaną.

S u lden thal je s t  dla góry  O rtles 
tern, czem Zermatt; dla M onte Rosa, 
t. j .  w  S u lden tha l je s teśm y  u stóp g ó ­
ry  Ortles, w idzim y ją  przeto  w całej 
jej okazałości. Jeszcze okazalej, niż 
sam  O rtles, przedstaw ia się jego  św ita, 
a m ianowicie Konigswand, Konigs- 
sp itze i Ceveduie.

Most T risana je s t  is tn y m  cudem  
sz tu k i inżyn iersk ie j. P rzez głęboką 
dolinę, w okolicy dziko-rom antycznej, 
p row adzi d łu g i i w ysoki w iaduk t, a 
w środku niego, nać przepaścią tak  
głęboką, że pa trząc  w nią, dostaje 
człow iek zaw rotu  głow y, wisi bardzo 
d łu g i żelazny  most, op iera jąc się t y l ­
ko na  bocznyoh filarach, w ysokich jak  
wieże. Most, w iadukt, doliny, k tó re  
pod m ostem  sję schodzą, nareszcie r u ­
ina staroży tnego  zam ku, stojącego n i­
by na straży m ostu, w szystko to sp ra ­
w ia widok ż-u n iezw ykły  i tak  w znio­
sły, że * ' Landec-k z jeżdżają się po- 
dróżp z dalekich s tro n , jedyn ie  dla- 
-tąęo  ażeby oglądać mo?i, T r is S u a .

Seefeld.

Jechać z Landeck do In n sb ru ck u  
a nie w stąp ić do wioski .Seefeld, je s t  
grzechem , którego żaden m iłośnik 
p rzy rody  się nie dopuszcza Otóż i ja  
nio chcąc zgrzeszyć, pojechałem  na 
k ilka  dni do Seefeld, chociaż byłem  
tam  ju z  roku zeszłego

Panoram a, jak ą  tam eczna okolica 
przedstaw ia, j e s t  nie do opisania z a ­
chw ycającą. P rzy p ad k iem  m iałem  tym  
razem  tak i pokój, z k tórego  w idzia­
łem  n ajp iękn ie jszą  część tej panora- 
my, gdyż zaglądała sam a do mego 
okna. 'i.itiem  ted y  n ieustann ie  przeu 
oczyrr ‘ jobraz tak  m alow niczy, że 
w ątp  na jbu jn ie jsza  fan tazya zdo­
łałaby m arzyc coś idealniej szego. 
Na prą dzie tego k ra job razu  w idzim y 
w zgórza, ukształtow ane przecudnie i 
po k ry te  pięknym i lasam i, za tem i 
w zgórzam i zaś, ju ż  na sinaw ych k ra ń ­

cach horyzon tu , ry su je  się na  tle  n ie ­
ba łańcuch m ajesta tycznych  gór, zw a­
nych  W ette rs te in g eb irg e .

D r  ski.

KRONIKA.
Lwów d. 54, sierpnia.

% n ie d z ie li . Z deszczem wstaliśmy 
wczoraj we Lwowie i z deszczem poszliśmy 
spać, przespawszy poprzednio całe popołu­
dnie, chmurne, nudne i długie jak rachunek 
krawca. Bywają w sierpniu w innych szczę­
śliwszych krajach deszcze, w które człowiek 
z ochotą wychodzi na pole, aby zmoknąć do 
nitki, wchłaniać w płuca zapach zwilżonej 
gleby, ożywczy i pokrzepiający i nacieszyć 
się widokiem całej przyrody, odmładzającej 
się w niebieskiej wilgoci — ale wczorajszy 
lwowski deszcz wcale nie był do owego po­
dobny. Owszem był zimny, odpychający i 
niemiły jak „forladunek“ do egzekucyjnego 
biura w magistracie. Tem zaś był nieprzy­
jemniejszy, że obrócił w niwec plany wspa­
niałej zabawy w Brzuehowicach, na festynie 
dla szkoły ludowej i na Strzelnicy dla kor­
pusów wakacyjnych i na przeróżuych zaba­
wach ludowych za rogatkami. Już tylko 
dwa tygodnie do powrotu nieobecnych, któ­
rych z zazdrością żegnaliśmy, gdy wyjeżdża­
li na ferye, a których nie możemy się do­
czekać, to jedno, co Lwowian w ich smu­
tnym losie pociesza. Ci, co przyjadą, może 
przywiozą z sobą czysty błękit nieba i po­
godne słońce — bo wszak to one, nasze 
paniec dla których i niebo nawet miewa 
względy.

I  lw ow scy so cy a liśc l mieli swego 
reprezentanta na londyńskim kongresie so- 
cyalistycznyin. Był nim znany mówca i a- 
gitator Kozakiewicz, orator płomienny, choć 
na pozór wygląda na profesora* Niem­
ca. Tento człowiek jako delegat jakiejś nie­
określonej i nieuchwytnej partyi socyalisty- 
cznej był na międzynarodowym wiecu lon­
dyńskim, rzecznikiem sprawy prolctaryatu
polskiego we wschodniej Galicyi i on to 
zwołał na wczoraj do sali domu robotnicze­
go w pasażu Hausmauowskim zgromadzenie 
„ludu“ dla zdania sprawy z tego co się 
działo w Londynie. Wezwania usłuchała
niezbyt imponnjąca masa ludu, bo składała 
się co najwyżej ze stu ludzi, a i tak mło­
dzieniaszkowie i kobiety spory tworzył w 
niej zastęp. Na szarym tle zebrania stano­
wiły te dwie kategorye prozelitów pewien 
rodzaj urozmaicenia i na nich to przeważ­
nie spoczywa to zadanie wyrażania przy­
chylnych lub wrogich dla mówców uczuć

A mówców też niewielu było : sprawoz­
dawca Kozakiewicz, trzech Rusinów, zapalny 
Denega, niezbyt wymowny Bory sławski i 
nudny a rozwlekły Hińczak, nakoniec desi- 
guatus tribnnus populi, upatrzony przez 
swoich stronników na posła do Rady pań 
stwa z piątej kuryi lwowskiej p. Hudec. 
Wszyscy ci znani w socyalistycznych kół­
kach oratorzy zabierali _ głos w czasie pół- 
trzpciagci/uisuego zebrania nie w spis. r t  
właściwej, dla której się zgromaazono, jeno 
w incydentalnej, jątrzącej — jak się poka 
żuje — nietylko umysły warstw wy Kształ­
conych, ale też rozciągającej swój destru­
ktywny wpływ i na t. zw. przewrotowców 
ti. w sprawie ruskiej.

Właściwy przebieg zgromadzenia da się 
streścić krótko. Delegat londyński zawiado­
mił zebranych, że kongres socyalistyczny u- 
chwalił szereg rezolucyj tak ogólnych, że aż 
bezbarwnych, zażądał zgody zgromadzenia 
na te rezolucye i aprobaty swego na kon 
gresie stanowiska, a wreszcie wezwał wszy­
stkich do przyrzeczenia, iż będą się starali 
rezolucye te w czyn zamienić. Rozumie się, 
że zgodzono się na to wszystko jedno­
głośnie

Niewłaściwa a charakterystyczna dysku­
sja  incydentalna była daleko obszerniejszą 
i nie jest tak łatwą do przedstawienia. Ru- 
sini Hinezak i Borysławski biorąc asumpt 
z wniosków przedstawionych kongresowi lon­
dyńskiemu (ale nie uchwalonych), o oświad­
czenie sie za odbudowaniem Polski, —

wystąpili z żalami na ucisk Rusinów w Ga- 
licyi, na szlachtę, rząd, burżoazyę, 00. Je­
zuitów, unię, narodowców, ks. kardynał1' 
i nawet na socjalistów polskich, na ludzi 
i rzeczy — słowem na wszystko i wszy­
stkich w około, oskarżając ich, że oni wszy­
scy gniotą i gnębią nieszczęśliwego Rusina 
galicyjskiego.

Trzej inni mówcy odpierali jak mogli te 
ruskie ataki, zwalając z siebie tj. z socjali­
stów winę znowu na szlachtę, duchowień­
stwo, kapitał, ustrój społeczny, lenistwo ru­
skie, uczucie narodowe i tym podobne inne 
rzeczy. Kto słuchał uważnie tej zawikłanej 
rozprawy słownej (a trzeba na to wiele cier­
pliwości) mógł dwa wynieść z wczorajszego 
zgromadzenia spostrzeżenia. Pierwsze to, iż 
ci nawet, co w obozie socjalistycznym grają 
trochę wybitniejszą rolę, nie wiedzą właści­
wie czego chcą, nie wiedzą dokąd idą, zdra­
dzają zupełną nieznajomość stosunków spo­
łecznych, celów i środków socjalizmu i jego 
istoty, a przeto są jaskrawym dowodem, jak 
łatwo kilku zręcznym agitatorom podburzyć 
umysły tłumów i przeciągnąć je na swoją 
stronę.

I tłum nie rozumie ich a idzie za nimi 
i nawet sam krzyczy. Drugie spostrzeżenie 
jest pocieszające. Cała dyskusja i wogóle 
nastrój wczo-ajszego zgromadzenia dowiódł, 
że świadomość narodowa, poczucie narodowe 
silnie tkwi w duszy naszego miejskiego ludu 
i że zapędy socyalistyczne u nas zawsze się 
rozbiją o to poczucie narodowe Gdyby ten 
fakt gorącej miłości Ojczyzny u lwowskiego 
„prolctaryatu“ jak się sam nazywa, nie był 
prawdziwy, więc jak wytłómaezyć inny fakt, 
iż mianowicie na zgromadzeniu, na które 
sami tylko rzekomi socyaliści się zeszli, 
przez dwie godziny namiętnie się sprzecza­
no o rzeczy ściśle narodowościowe, które 
przeto z soeyalizmem nic nie mają wspól­
nego, a nawet są mu wręcz wrogie? Na 
tem można się oprzeć i budować.

N a d aw n ej g ó rze  tra c e n ia  osiedlił 
się kotlarz, cygan z Czech. Z dumą nosił on 
kubrak, u którego świeciły się trzy guzy 
srebrne wielkości jaja kurzego, przyglądał 
się im z zadowoleniem, pysznił się nimi i 
czuł się, posiadając je, równym Rotszyldowi. 
Jakże okropne było jego przebudzenie one- 
gdaj, gdy po chwilowej drzemce, przetarłszy 
oczy i rzuciwszy pierwsze spojrzenie na cenny 
kubrak, zauważył, że brak mu najcenniej­
szej ozdoby. Złośliwy i chciwy jakiś rzezi­
mieszek podkradł się do drzemiącego cy­
gana i delikatnie odciął wszystkie trzy ko­
sztowne guzy, wyrządzając potomkowi farao­
nów szkodę na 21 zł. A czemżeż ta strata 
inaterjalna — wobec wartości pamiątkowej 
owych guzów, wszakże mógł je nosić jeszcze 
ów faraon, coto" żydów nie chciał puścić z 
ziemi egipskiej. Czemuż ich puścił!

Na „Giolgotę" uczęszcza tyle osób, że 
oszustom lwowskim wydało się rzeczą ko­
rzystną spróbować interesu podrabiania bile­
tów wstępu do gmachu panoramy. Na in- 
spekcyi policyjnej zdeponowano wczoraj dwa 
takie bilety fałszywe, które zakwestyonowauo 
u pewnej kobiety, co przyszła ?i‘-sk*‘Ul
Styki. Bilety te muszą pochodzić z tej sa­
mej drukarni Nieprawdziwe, bo niczem się 
od tych ostatnich nie różnią oprócz tego, że 
brak im stampilii.

D ro g ie  w y k o n an ie  k a ry  śm ierc i. 
Jak wiadomo, w ubiegły piątek kat Selin- 
ger wykonał karę śmierci w Tarnopolu na J. 
Szułymie. Otóż z Tarnopola Selinger wraz 
ze swymi dwoma pomocnikami wyjechał zaraz 
w piątek do Rzeszowa, gdzie w sobotę rano 
wykonał karę śmierci przez powieszenie na 
Janie Małek, parobczaku z Jagiełty, liczą­
cym lat zaledwie 24, który zasądzony został 
na karę śmierci za zamordowanie 15 sty 
cznia 1894 Daniela Miinza, a d. 25 listo­
pada 1895 swej kochanki Anny SzojanKi, 
Małek w ostatnich chwilach przed strace­
niem okazywał wielką skruchę.

K uryer rzeszowski tak opisuje kata Se- 
lingera. Jest on rzeczywiście niezwykłym: 
sam jego zewnętrzny wygląd wskaztye pra­
wie na jego rzemiosło. Dosyć wysokiego 
wzrostu i nadmiernej tuszy, czarno ubrany 
i przytem cery istnie murzyńskiej, bez zaro­
stu, z oczyma wybałuszonemi o wielkich

białkach, sprawiał on niepospolite wrażenie, j zwłaszcza w Niemczech — i dziś, jak się 
a ludzie lękliwszego usposobienia mimowoli, zdaje, zbliża się do osiągnięcia upragnionego
odwracali się od jego widoku, zwłaszcza, że 
jeden z jego pomocników pesiada wzrok nad­
zwyczaj przeszywający, którego mógłby mu 
niejeden pogromca dzikich zwierząt poza­
zdrościć. Selinger przyjechał wprost z Tar­
nopola, a nauczony tamże doświadczeniem, 
że w Tarnopolu nie chciano go nigdzie przy­
jąć na mieszkanie, zażądał na czas swego 
pobytu w Rzeszowie pomieszczenia w gma­
chu sądowym i przywiózł ze sobą całą po­
ściel. Noe z piątku na sobotę przebył on w 
jednej z cel, dla niego odpowiednio urządzo­
nej. Fiakra, który z kolei przywiózł kata do 
sądu, obrzucili ulicznicy rzeszowscy kamie­
niami.

R e p e r to a r  te a tra ln y .
W poniedziałek „Gasparone“ .

Odol smakuje przewybornie

TELEGRAMY.
Iśc ili d. 24 sierpnia .

Cesarz od jechał do W iednia.
P r a g a  d. 24. sierpnia.

W czorajsze zgrom adzenie, w k tó- 
rem  wzięło udział około 70 czeskich 
posłów  do Rady p ań stw ą i Sejm u 
uchw aliło  u tw orzen ie  funduszu  n a ro ­
dowego dla chron ien ia  czesk ej m niej­
szości.

Przeciw  om ladiniście posłow i dr. 
Baxa w ytoczono dochodzenie karne za 
obrazę m ajestatu .

Aussee d. 24 sierpnia.
N ajw yższy m arszałek  dw oru hr. 

Szecsen um arł w czoraj na a tak  serca.
B alassa G y rrm a t d. 24. sierpnia.

O negdajszej nocy spadła tu  s tra ­
szliwa burza. W łaśnie lan d w era  odby­
w ała ćw iczeria  nocne i pow stała  m ię­
dzy żo łn ierzam i tak a  panika, iż w po­
płochu rzucili się do ucieczki. W ielu 
żo łn ierzy  je s t  ranionych, jed en  zab ity ,

A teny d. 24. sierpnia.
T rzy tysiące pow stańców  napad ło  

w czoraj na w sie tu reck ie ; spalili 29 
m iejscow ości i w ym ordow ali m nóstw o 
m ahom etan.

W alcncya d. 24. sierpnia.
Tłum  kobiet usiłow ał przeszkodzić 

w siadaniu  żo łn ierzy  na okrę ty , odcho­
dzące do Kuby. Pięć k o b ie t a re sz to ­
wano,. tłu m  zaś obrzucił polieyę k a ­
ll a»jam i\.

M adryt u. 24~ sierpnia.
A resztow ania za sp rzysiężen ie  filip- 

pinskie trw a ją  tu  ciągle. W czoraj a re­
sztow ano 8 osób.

B arce lo n a  d. 24 sierpn ia.
Policya zarządziła  środki, aby p rz e ­

szkodzić rozlep ian iu  anarch istycznych  
plakatów . P rzy  rew izy i domowej w j e ­
dnej an a rch is ty czn e j drukarni, a resz to ­
wano dwie osoby.

celu. W przeciągu lat 24 udało się tej kom­
panii usunąć wszystkich amerykańskich kon­
kurentów na rynkach tamtejszych, wykupu­
jąc ich po większej części — i dziś nie 
mniej jak 90 procent całej produkcji amery­
kańskiej nafty jest w ręko kompanii posia­
dającej przynajmniej 100 milionów dolarów 
kapitału zakładowego.

Nawet w Europie, a zwłaszcza w Niem 
czech wpływ tej kompanii wzrósł tak wyso‘ 
ko, że ona ustanawia cenę. Dowóz nafty do 
Niemiec wynosił w roku 1894 podwójnych 
cetnarów 7’8 milionów — i to 232 tysiące 
podw. cetn. z Rosyi, 15 tysięcy z Austryi a 
7-6 milionów ze Stanów Zjednoczonych.

Standard Oil Company dowozi naftę do 
Rotterdamu, skąd filia kompanii zasila nie­
tylko Holandyą i Belgią, ale i całe nadreń- 
skie okolice Niemiec — podczas gdy reszta 
Niemiec kupuje naftę od kenkinencyjnej fir­
my : niemieckie i amerykańskie stowarzysze­
nie naftowe.

Jak wydoskonalono sposób transportu na 
fty z Ameryki do Europy — tego dowodem 
fakt, że już nie w beczkach, ale w wielkich 
basenach, specjalnie zbudowanych, na sta­
tkach odpowiednio skonstruowanych otrzy­
mujemy naftę. Za pomocą pompy wypróżnia 
się w porcie statek — a naftę lokuje się w 
ogromnych basenach na lądzie.

Ponieważ od roku 1875 w Stanach Zje­
dnoczonych surowica nafta ustawicznie traci­
ła w cenie, mogła więc kompania w Niem­
czech i w całej zachodniej Europie o wiele 
taniej sprzedawać i konkurencją zdusić. Już 
od samego początku nie było mowy o równej 
walce wobec ogromnego kapitału zakładowe­
go kompanii. I tak kompania pochłonęła 
wszystkie niemieckie domy handlowe z wy­
jątkiem dwóch: Filipa Pota w Manhajmie i 
Rassowa, Junga & Comp. w Bremenie.

Obecnie dowiadujemy się, że nawet te 
dwie ostatnie firmy zawarły ze Standard Oil

Company kontrakt tworzący fuzyą wszystkie 
trzech domów. Tak więc cały handel nafto" 
wy w Niemczech znajduje się obecnie w rę­
ku kompanii.

Nie tu jednak koniec planów amerykań­
skiej Standard Oil Company. Chce ona za­
władnąć wszelkiemi rynkami naftowemi na 
całym świecie — ale monopol wszechświa­
towy wtedy tylko będzie możliwym, jeżeli 
zleją się w jedno trzy potęgi, t. j. Stan­
dard Oil Company oraz Rotszild i Nobel — 
właściciele rosyjskich kopalni nafty. Próbo­
wano już nawet ze wszystkich trzech stron 
dojść do wzajemnego porozumienia się w fij 
mierze, ale zawsze oparł się temu rząd ro ­
syjski, a zwłaszcza minister finansów, który 
nie szczędził zachodów, aby uniemożliwić 
podobny układ — jedynie w tym celu, aby 
nie Ameryka, ale Rosya dyktowała prawa 
na rynkach naftowego handlu na całej kuli 
ziemskiej. — Zasadniczo przeciwnym podo­
bnej umowie nie jest on wprawdzie — ale 
sądzi, że w niedalekiej przyszłości warunki 
umowy o wiele korzystniejszemi będą mo­
gły być dla Rosyi, aniżeli dzisiaj.

Jednakowoż istnieje obawa, że obaj kon­
kurenci usuną w końcu dotychczasową opo- 
zyeyą rządu rosyjskiego — a wtedy ? — 
Szkody, jakie musiałyby wyniknąć z takie­
go monopoln, są widoczne.

Miliony europejskich konsumentów nafty 
byłyby zdane na łaskę i niełaskę wyzysku­
jących dwóch potęg kapitalistycznych. Nafta 
jest jeszcze ciągle towarem, któryby trudno 
było zastąpić czem innem, pomimo gazu i 
elektrycznego światła, i przekonani jesteśmy, 
że minie jeszcze lat wiele, w których nafta 
będzie jedynem środkiem oświetlenia dla 
milionów ludzi. Gdyby zaś monopolistom za­
chciało się podnieść cene nafty choćby o 
cent na litrze, to konsumeya niemiecka sa­
ma obdartą zostałaby na 10 milionów 
marek.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązująoy z dniem 1. maja 1896 (eras środkowo-euiopejski).

Pociągi przychodzą do Lwowa

Dział ekonomiczny
Monopol na naftę.

Kwestya zmonopolizowania handlu naftą 
znowu jest na porządku dziennym. Amery­
kańska Standard Oil Company w Nowym 
Jorku od dawna pragnie zdobyć monopol na 
dostawę nafty w całej Europie zachodniej, a
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Radowiee, Kimpolungu, Jass

— i Bukaresztu (każd. poniedz.)
—

815
Z Sokala i Jarosław h via Rawa

5-45 ruska .......................................... 9-15 705
— 5-45 Z B e ł ż c a ..................................... 915 —

2*18 9*50
Z Podwołoczysk i Brodów na dw.

7-42 4-45 P o d zam cz e ................................ 6-14 2-25 9-48

1005 805
Z Podwołoczysk i Brodów na

9-302*84 510 dworz. główny .....................
Z Brzuchowic od do JC/« i

6 - - 2-lf

— 8-03 Od ' % do • / , ..........................
8-26 Z Brzuchowic od 2% do ,ł/s . 

Do Brzuchowic od % do—

7-50

110
"■28

7 48 
8-54

w święta ................................
w dni powszednie . . . .

J a n ó w ..........................................
Do Janowa od 'L do ls/6 i od */,

do so/4 ..............................
Janów od 1B/e do 31/, . . . .  

a w niedziele i święta odcho­
dzi ze Lwowa .....................

Do Zimnej wody od '/& do % w 
niedziele i święta . . . .

1-20
3-20

9-47
3-00

1-05

1-32

3-00
9-45

645
645

645

645

1-22
7-22

1015

l l \ i2

1045

3-20

1-20
1-32

8-55
6-25

Maszyny do szycia oryginalne Singeru najtaniej

M . B A Ł Ł A B A N A  N A S T Ę P C A
M I K O Ł A J  L U D W I G

L w ó w , p l a c  S u r y f t c k i  ! .  8 .

Najmniejsza
Ityiiczb i  u

t

i

I Brj’ ndza
j świeża majowa, górska, po złr 2 28 faska 
| lab paczka ó-kilowa. Łapszyn — Brzeżany

wyszła świeżo
Nakładem księgarni katolickiej

msiad. m m r n
w K rakow lu 

pod tytułem : K s ią ż e c z k a  m i n i a t u r o ­
w a  , czyli K ró tk i zb io rek  m odlitw ,

u ł o ż y ł  S . 13.
Wielkość .książeczki wynosi 7/5 entm., 

diokowana na najpiękniejszym w. l nic, 
arobnemi ale wyrsźnemi bo zupełnie no- 
womi czcionkami, z obwódką róż,'wą na 
każdej stn-niey, opraw, bardzo elegancko 
w miękką :-kórę, brzegi złote a pod niec i 
pasowe.

Cena egzemplarza: 2, 3‘/2, 5 '/2 i 8 ko­
ron , alosewnie do skromniejszej lub bar­
dziej ozdobnej oprawy. Ra porto dołączyć 
15 et.

j Ko nfitur y
U kg. 36 et., kandyzowane owoce V4 kg 

j 50 et. Susz obierany 1 kg. .75 et. Suiion 
i 1 kg. 5 zł. Powidła 6 kg. franco zł. 1 4 '1. 
] Szynki 1 kg. 85—75 et. Szynki westfalskie 
j 1 kg. 1 46. Gospodarstwo domowe Latacz, 
'poczta Latacz. 116

GADKI L. 54967/95 
I. Obwieszczenie.

8918

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 et- od wyrazu.

M a s z y n k i  amerykańskie do robienia 
lodów pojemneści 1 2  3 litry

korbką i  boku złr. 6 —, 7- — , 8' — 
Żelazka kute do pie zenia andrutów, fole- 
;a Piotr Ohrząstowski, handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka­
tedry).

jeden z najpiękniejszych majątków na In ­
dolu , położony pod Tarnopolem pr.-y 
sio, mila od kolei z p rześ licznym  |i ib ; -  
cem i uroczym  nurk iem  , obszar około 
1600 morgów, z tego

roli pszennej 1.000 morgów
łak i pastwisk 100 morgów
lasu 500 morgów

staw zarybiony, w szelk ie zabudow ania 
d o s k o n a łe , g o rze ln ia  w zorow o u rz ą ­
dzona.

W arunki przystępne. 9936
He- sktanui zechcą się zgłosić bezpośre­

dnio do biura adw . Dr. M hi-yańsidego, 
Lw ów , p lac  M aryack i 1. 9.

ZAKŁAD FR O T JiR SK I Bednarskiego, 
ul. Czarneckiego 1. 12, przyjmuje za ­

mówienia tak w miejscu jak też na pro- 
wincyi zaprawiania podłóg woskiem kau­
czukowym bezwodnym, która prędko schnie 
i ładny połysk daje. Nie używa się szczo­
tek, tylko suknem się wyciera. 475

PREM IOW ANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

3.000 pokoi T A P E T
na składzie okazyjnie tanio poleca

A. Krzysztofowicz we Lwowie
plao Halicki 1. 2. Wzory do dyspozyeyi.

Masę francuską
M i e r  t a t F p i y

i

masę woskową
noleca firma handlowa

W . C Z O P P
L w ó w ,  u l. ż ó ł k i e w s k a  i. 2 .

duże 
po 80 ct. sztuka 

poleca handel 7919

S t. M a rk iew icza
w e  L w o w ie .  7914

Z m ia n a  lo k a lu .

i pracownia suki 
MICHAŁA STECIAKA

został z dniim 1. sierpnia br.
przeniesiony Z nlfcr. Czarnieclieiu 1 3 s i e *  w ysokości 1 0 °/o Ofiarowanej ceny kupna.

n a  III 1' un 7 a  1/n u /c  L a  I l  1 0  bliższych warunkach dow iedzieć się  można w  biurze
* * ‘ I. Departamentu Magistratu w godzinach urzędowania.

o czem Szan. P . T. Publiczność zawiada 
miara. Z poważaniem Michai SteciaŁ

Gmina król. stół. miasta L w ow a sprzedaje realność 1. k. 
194 w  Zam arstynow ie, przy gościńcu  położoną, składającą 
się  z budynku parterow ego frontow ego wraz szop ą , m jga l 
zynem i łazienkam i, tudzież gruntem o przestrzeni 323 kwa­

d ra tow ych  sążni, 
j Publiczna licytaeya za pom ocą ofert pisem nych odbę­
dzie się dnia 15, w rześnia we wtorek o godzinie 11. przed­

p o łu d n iem  w biurze L Departamentu M agistratu.
Cenę w yw ołan ia usianawia się na k w o tę : 4500  złr. t. j. 

cztery tysiące p ięćset złotych w . a., wadyum  zaś ustanawia

n a

P r z y j m u j ę  |uczniów na stancji1
którzy oprócz najtroskliw szej opie­
ki i zdrowego W ik tu , będą pod 
nadzorem  em erytow anego profe­
sora g im nazja lnego . Lwów, ulica 
św. T eresy I. 20, I. piętro. Zofia 

Gołęm berska.

M agistrat króe s to i .  m iasta
L w ów , dnia 23. lipca 1896.

Z nakom ity  musujący

Porter angielski
1 flaszka 70 et., y8 flaszki 35 et. 

przy większym odbiorze 
franco do każdej staey i kolejowej

poleoa handel 7167

SA L IiE K T A  SZ KO W RONA!
Lwów, p lac Muryueki 7.

W ie lk a  w y b ó r !
Kompletne zastawy toaletowe.
W ielki wybór C u k i e r n i o ,  oraz wszystkich 
istniejących wyrobów z prawdziwego srebra 

poleca Magazyn zegarmistrzowsko - jubilerski

J . D Ą B R O W S K I E  CIO
Tetralna Nr. 7. 8902

\nx.
10 medali zasług., dyplom uznania i dyplom honorowy 

w sa» 'chśw lotow cj 'w ysfaw lo w A n tw erp ii
sst uicsirówim m e

fp if  imiimi Mitom i Perfumerie.
A n t i  I a u H I i R  Madeja artykuł toalet iwy nie mozo rywalizować 

ns 1  v  5.8 U.51A u  . p0li  względem skutku i dobrooi z ANTJLENTILIĄ, 
Srodok ten otrzymany 1  odświeżających substancy 
usuwa w krótkim czasie ;ilegl, plamy wątrsbiane 
blśzisy itd., nadaje cerze świetną białaśó, iw ieże tt 
I dalikstesió . — Cena 2 tir.

włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
’ pv*ywr*ea piękny kolor. PILJPTON nie farbuje, lec* tylko

oda;ł,uU.'t włosy, które pod wpływem tetro znakomitego 
środi-fc odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu i  *łx. 50 et.

V j ł  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso-
v ł*-*’Veł. Siaa. we wzmacnia 1 do wytwarzania i porostu włosów pobu- 

______________  dza. ~  Cena flakonu 3 złr, pół flakonu 1 złr. 60 et

pdib ismFtł
ie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza naideli- 

'  katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twrrzy, nadaje piękną, 
naturalną białość i jest nieocenionym Środkiem do hygienicznego upię­

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 et., całe 1 złr.. z fabolaitai 1 złr. 50 

et. Różowy dla blondynek kremowy dla szatynek i brunetek, ma! pudełke 
70 et., większe 1 złr. 20 et., c łabędzim* 1 złr. 60 esntów.

W*>.•}«, w L a iiŁ rti- ia i* *  Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki 
O T l.a  l i j O S A L  * ł< l, pionehnienie i łuszczenie skóry! wygładza

zmarszczki i dołki ospowz. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Dana 1 złr

« ■

rrgi

[ W z o r y  a n o n s ó w
die w szystkich gałęzi p rzem y słu , i  wskazówki co do wyboru odpo 
w iednich dzienników  i pism, dostarcza bezpłatn ie E kspedycya ano» 

sów R u d o lf  Mosse, W iedeń, I. Seilerst&tte 2.

J
K  w a LW oW IB  w sklepach własnych przy ulicy Kopernikr 3, ulica Halicka 

1. 11 róg Boimów. — W KRAKOWIE Sukiennice I. 20.— W CZEKNIÓW- 
H  OACK Rynek 1. 2.

'm uum nn u n  m c  m  x  mmm  i
Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . % faukarai i litografii Filiera i SjóŹki,


